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POWSZECHNY OBOWIĄZEK WALKI CYWILNEJ
O d e z w a

Naród Polski z bezprzykładnym  bo­
haterstw em  walczy od przeszło trzech 
la t z terrorem  germ ańskim , k tóry  staje 
się coraz bardziej masowym i przybie­
ra  coraz bardziej barbarzyńskie formy.

Podejm ow ana przez społeczeństwo 
polskie w różnych kierunkach  akcja 
sam oobrony w ym aga koordynacji i jed ­
nolitego kierow nictw a. Ustanowione w 
K ra ju  przez Rząd Rzplitej czynniki cy- 
w ilne i wojskowe powołały w  swoim 
czasie do życia, jako podw ładny sobie 
organ, K ierownictwo W alki Cywilnej. 
M a ono na celu ujęcie inicjatyw y i ak ­
cji społecznej w pew ien system  or­
ganizacyjny.

W związku z powyższym wzywam  
całe społeczeństwo polskie do całkowi­
tego podporządkowania się zarządze­
niom, oświadczeniom i wezwaniom Kie 
rownictwa Walki Cywilnej. Każdy oby­
w ate l polski, prócz wspomnianego o- 
bow iązku posłuszeństwa, w inien nadto 
starać się o jaknaj szybsze rozpowszech­
nianie tych zarządzeń, oświadczeń i w e­
zwań, kom unikując je  swem u otocze­
n iu  w  każdy możliwy sposób, a przede 
wszystkiem  ustnie.

Wzywam pozatem  wszystkie organi­
zacje niepodległościowe, polityczne i 
społeczne, by w  swych w ew nętrznych

zarządzeniach, rozkazach czy okólni­
kach, umieszczały wszystkie zarządze­
nia, oświadczenia i w ezwania KWC 
ew entualnie w  istotnem  streszczeniu, 
zalecając przy tym  swym członkom cał­
kow ite wobec nich posłuszeństwo.

Żądam wreszcie od redakcyj prasy 
niepodległościowej, k tó ra  to p rasa w  
w arunkach okupacyjnych w inna się 
stać głównym i stałym  pośrednikiem  
między m ną i m ym i organam i a społe­
czeństwem polskim, by w całości — a 
jeśli na  to nie pozwolą względy red ak ­
cyjne — to w  każdym  razie w  istotnym  
strzeszczeniu podaw ała wszystko, co do 
KWC przychodzi.

U chylanie się od wspomnianego obo­
w iązku będzie uważane za wyraz ne­
gatywnego stosunku do idei ujednolice­
n ia w alki cywilnej, prowadzonej przes 
społeczeństwo polskie.

Niecki zatem każdy Polak stanie się 
ogniwem w  sieci łączności, pok ryw ają­
cej cały te ren  Polski okupowanej. N iech 
każdy Polak stanie natychm iast na 
froncie w alki cywilnej, by stawić czo­
ło wrogowi w  sposób jednolity  i zorga­
nizowany, zanim  fron t w alki cywilnej 
zm ieni się na zbrojny.

Pełnomocnik na Kraj 
Rządu Rzplitej Polskiej

PEWNA DROBNA ROCZNICA 
w s t o s u n k a c h  p o l s k o - w ę g i e r s k i c h

1 grudnia 1843 r. naczelnik pow stania m ji węgierskiej w  Siedmiogrodzie. Ten
węgierskiego — Ludw ik Kossuth miano sam  Kossuth wypowiedział kiedyś zda­
w ał gen. Bema wodzem powstańczej a r-  nie: „Wolność W ęgier będzie w iecznie

„WASZE SZUBIENICE PRACUJĄ DLA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI“
Ż e r o m s k i  („R ó ż af<)
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pod znakiem  zapytania, jak  długo P ol­
ska nie będzie w olna“.

W rocznicę objęcia przez Bem a do­
w ództw a w ojsk węgierskich pragniem y 
dać w yraz paru  uwagom na tle dzisiej­
szych stosunków m iędzy naszem i dw o­
m a narodam i.

Gdy po tragicznym  w rześniu 1939 r. 
W łochy zdobywały się w  stosunku do 
Polski tylko na płaskie, jarm arczne kon 
cep ty  zaś prasa francuska cierpkie, lek 
ceważące uwagi, gdy „sojusznicza" R u­
m un ja  najp ierw  zdradziecko więzi rząd 
a następnie oficerów naszych w ydaje 
Niemcom — Węgry, w brew  wszelkim 
niem ieckim  naciskom, stw arzają em i­
gracji naszej zupełnie znośne m a teria l­
ne i doskonałe .m oralnie w arunki p rze­
trw ania . A dziś — przejeżdżające na 
fron t wschodni w ojska w ęgierskie — 
jakże często na stacjach i w  m iastach 
polskich dają w yraz swym polskim, sym 
patjom  i przyjaźni.

Je s t w  tym  wszystkim  nie tylko ry ­
cerskość, nie tylko przyjaźń. To ponad­
to zrozumienie praw dy, że niepodle­
głość i potęga. Polski są w arunkam i ist­
n ien ia napraw dę w olnych Węgier.

N arody Europy Środkowej pragną 
pokoju dla odbudowy i przebudow y spo 
łecznej, gospodarczej i politycznej. P rag  
n ą  uchronienia się przed zaborczością 
im perializm ów  niem ieckiego i rosyjskie 
go. Nie wolno zm arnować w yczerpania 
obu tych m ocarstw , jak ie będzie jednym  
z w yników  obecnej wojny. Środkiem  do 
tego może być jedynie organizacja ści­
słej współpracy wszystkich narodów 
międzymorza bałtycko-czarnomorskie­
go, wobec której m uszą ustać wszelkie 
spory. P o lsk a ,. połączona z Czechosło­
w acją w  ram ach konfederacji, z W ę­
gram i zaś nie m ająca żadnych sprzecz-

Z a g r a n ic a

FRANCJA WRACA DO ALJANSU

J a k  b y ł o  p r z e d  l i s t o ­
p a d  e m? N ajw ażniejszym  w ydarze­
n iem  ostatnich dni jest doniosłe zjaw i­
sko polityczne: F rancja  pow raca po 
dw uletn iej przerw ie do obozu A ljantów .

N iem al na  drugi dzień po kap itu lacji

nych interesów  i związana z nim i tra ­
dycjam i historycznemi, sym patjam i, ku ł 
tu rą  — pow inna stać się pośrednikiem  
pomiędzy W ęgrami, a niektórym i n a ­
rodam i słowiańskimi.

Udział W ęgier w obecnej wojnie po 
stronie „Osi" nie pow inien nam  tego 
obrazu mącić. A kcja niem iecka p rze­
ciwko pow ersalskiem u porządkowi w  
Europie m usiała znajdować przychylne 
oddźwięki na Węgrzech, zmniejszonych 
po pierwszej w ojnie światowej o dw ie- 
trzeeie swego terytorium  do małego, 
10 miljonowego państew ka. W tych w a­
runkach  nie trzeba się kwapić z potę­
pieniem  W ęgier za to, że w ybrały nie 
bez w ahań współpracę z państw am i 
„Osi" i w ystąpiły  zbrojnie przeciw  Ro­
sji. Takie w ydarzenia, jak  sam obójstwo 
p rem jera  Teleky, jak  przeciwniemiecka 
agitacja T ibora Eckharta, jak  przeciw ­
staw ianie się w  w ęw nętrznej polityce 
całkow itej totalizacji — są. dowodem, że 
i na W ęgrzech zdają sobie spraw ę z 
istotnego oblicza Niemiec.

W przyszłej Europie W ęgry powinny 
zająć miejsce odpowiadające ich w ar­
tości i znaczeniu. I na tym  stanow isku 
stoi też dyplom acja polska (oświadcze­
nie min. Raczyńskiego o konieczności 
w ejścia W ęgier do K onfederacji ś ro d — 
kow o-Europejskiej). Nie wolno pow ta­
rzać starych błędów i krzywdzić narodu 
wartościowego i kulturalnego, k tó ry  n ie  
z w łasnej tylko w iny znalazł się w  to­
w arzystw ie bandytów  między narodo- 
wych. To też przyłączenie do W ęgier 
Siedmiogrodu i Burgenlandu oraz za­
trzym anie przez nich wspólnej z nam i 
granicy — są zdaniem  naszym tym i po­
praw kam i granic węgierskich, których 
w ym aga słuszność.

F rancji w  lipcu 1940 r. gen. Gaule roz­
począł działania, zm ierzające do zorga­
nizowania tej części francuskich sił 
zbrojnych i francuskiego społeczeństwa, 
kóre zdecydowane były na dalsze p ro­
w adzenie walki. Znaczenie moralne 
działalności gen. de G aule£a — było 
ogromne: ratowało honor Francji. Nie­
ste ty  —  zasiąg wpływ ów i możliwości 
praktycznych gen. de Gaule okazał się 
niewielki. Do powołanego przezeń F ran  
cuskiego K om itetu Narodowego nie zgło
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sili się w ybitni przedstaw iciele społe­
czeństwa francuskiego. Francuskie siły 
zbrojne w kolonjach nie przyłączyły się 
do podjętej, przezeń akcji. W ynik osta­
teczny był ten, że oddziały w ojsk lądo­
wych gen de Gaule, złożone w  znacznej 
większości z żołnierzy kolorowych, nie 
dorównały liczebnie np. oddziałom pol­
skim, walczącym na Em igracji. Żarów -' 
no francuską Syrję jak  i M adagaskar 
Trzeba było najp ierw  zdobyć zbrojnie 
siłam i w ojsk brytyjskich, aby dopiero 
potem  ustanowić, w nich władzę „dego- 
listów “. Znacznie lepiej przedstaw iały 
się w pływ y i możliwości de G aula 
wśród podziemny eh orgam zacyj we 
F rancji, gdzie szczególnie młodzież i gn i 
py lewicowe darzyły go zaufaniem. W 
każdym  razie de Gaule — był i pozo­
stanie symbolem Francji Walczącej, 
i w  tern jest jego nieprzem ijająca siła 
i wartość.

Olbrzymia większość społeczeństwa 
francuskiego — zarówno w k ra ju  jak  i 
w  kolonjach — w strząśnięta klęską, wy 
czerpana m oralnie, skupiła się jednak  
wokół starego m arszałka Petaina, który  
w ysunął hasło ratow ania z klęski tego, 
co się jeszcze uratow ać da. Żywioły sku 
piające się wokół P eta ina nie były jed ­
nolite. Z grubsza możnaby je podzielić 
na dwa w ielkie odłamy: w y c z e k u ­
j ą c y c h  („attandystów “, stanow ią­
cych znaczną większość i reprezentow a­
nych m.in. przez adm irała D arlan), k tó ­
rych ideją naczelną było przeczekanie 
w  neutralności najgorszego okresu w o j­
ny  i ew entualne przyłączenie się pod 
jej koniec do obozu zwycięzcy; drugą, 
m niejszą grupę stanowili „w s p ó ł-  
p r a c u j  ą c y “ („kollaborzyści“ z 
Lavalem  na czele), którzy w obawie 
przed komunizmem i w sym patji poli­
tycznej do obozu „osi“ — głosili n ie­
zbędność związania się z obozem „osi“ 
na płaszczyźnie czynnej współpracy po­
litycznej i gospodarczej. Obóz gen. de 
G aule‘a potępiał jaknajostrzej zarówno 
kollaborzystów  jak  i attandystów , n a ­
tom iast politycy anglosascy — liczący 
się z faktycznym  stanem  rzeczy — nie 
zryw ali ostatnich nici łączących ich z 
m arsz. Petain.

„W y c z e k u j ą c y“ — p r z e ­
s t a j ą  c z e k a ć .  Lądow anie w ojsk 
am erykańsko-angielskich w  Algierze i

M arokku oraz ogólny rozwój położenia 
wojennego w ostatnim  roku — zdecy­
dowały o tern, że „attandyści“ z D arla - 
nem  na czele uczynili krok o w ielkiej 
doniosłości politycznej: zerwali z do­
tychczasową neutralnością i, zgodnie ze 
swym program em , ' przeszli do obozu 
niewątpliwych już w  tej chwili zwy­
cięzców. Tak w łaśnie należy pojm ować 
proklam ację adm. D arlana z 11 listopa­
da br., naw ołującą w ojska francuskie 
A fryki Północnej do zaprzestania opo­
ru, oraz żądającą od francuskiej adm ini­
stracji kolonjalnej poddania się jego 
rozkazom.

K rok adm. D arlana i związane z tern 
przejście ogromnego odłamu społeczeń­
stw a francuskiego do obozu A ljantów — 
w ywołał zarówno wśród Francuzów  jak  
i w społeczeństwach anglosaskich m ie­
szane uczucia: z jednej strony protesto­
w ały przeciwko naw iązyw aniu w spół­
pracy z D arlanem  żywioły F rancji W al­
czącej (de Gaule oświadczył, iż ze zdraj 
cą nie m a zam iaru w spółpracow ać), 
protestow ała przeciwko tem u opinja 
publiczna społeczeństw anglosaskich — 
dla których D arlan był także uosobie­
niem  zdradliwego sprzymierzeńca, p ro ­
testow ać przeciw  tem u będą n iew ątp li­
w ie lewicowe sfery francuskie — ale 
z drugiej strony realizm  polityków an­
glosaskich każe się liczyć z tym  faktem , 
że D arlan w prow adza ze sobą do obozu 
A ljantów  wiano ogromnej .ceny: za nim, 
za D arlanem , idzie zwarcie znaczna 
część dotychczasowego obozu m arsz. 
Petaina, idzie francuskie im perium  ko - 
lonjalne, idzie flota wojenna, idzie ge~ 
neralicja. Już w  dniach l i  i 12 listopa­
da D arlan w niósł do spraw y A liantów  
w ielką „zaliczkę“ : ustanie oporu zbroj­
nego w  Algierze i M arokku. Tydzień 
sprawozdawczy m inął pod znakiem  
dwóch dalszych w kładów  „a ttandy- 
stów “ : D akaru i, Toulanu.

W tej sytuacji liczyć się należy, że 
dyplom acja anglosaska dążyć będzie do 
znalezienia płaszczyzny współpracy m ię 
dzy obozem de G aule‘a, rep rezen tu ją­
cego w artości m oralne oraz poparcie 
organizacyj konspiracyjnych w  okupo­
w anym  kraju , a obozem D arlana — wno 
szącego ze sobą cenny w kład m a te rja l-  
ny oraz m il jonowe rzesze zwolenników, 
przedew szystkiem  we F rancuskim  Im -
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perium  K olonjalnym , w arm ji i m ary ­
narce.

D a k a r  p o d d a j e  s i ę  D .a r -  
ł a n o w i .  Je st to fak t najbardziej 
doniosły z pośród w ydarzeń tygodnia 
sprawozdawczego. Adm. Buisson, gu­
b erna to r Francuskiej A fryki Zachod­
niej oraz głównodowodzący francuskich 
sił zbrojnych w  D akarze — dotychczas 
m anifestu jący nieugiętą lojalność w 
stosunku do • rządu w Vichy — uznał 
adm. D arlana, jako reprezentan ta in te­
resów  francuskich w  Afryce.

P o rt D akaru  jest trzecim  co do wielko 
ści i nowoczesności urządzeń portem  
francuskim  (po M arsylji i H avrze). 
Je s t ppnadto znakomicie urządzoną i 
rozbudow aną bazą lotniczą, położoną w 
tym  punkcie lądu  afrykańskiego, k tó ry  
je s t najbliższym  A m eryki (tylko sześć 
godzin lo tu). Jego znaczenie strategicz­
ne dla kontroli wód południowego A tlan 
ty k u  oraz dla dostaw  z Am eryki do 
A fryki jest ogromne. Ludność F rancu ­
skiej A fryki Zach. liczy około 15 milj- 
m ieszkańców, t.j. ty le co Algier, Tunis 
i M arokko łącznie. Ponadto w  porcie 
D akaru  w dniu jego poddania się D ar- 
lanow i stał 1 pancernik  frahcuski 35.000 
t., 3 c iężk ie . krążow niki, szereg k o n tr- 
torpedow ców i łodzi podwodnych.

Równocześnie z D akarem  także guber 
n a to r Martyniki i francuskiej Gniany 
uzńał w ładzę adm. D arlana. Coprąw da 
już  od praw ie pół" roku oficerowie am e­
rykańscy  dopuszczeni zostali na M ar­
tyn ikę dla spraw ow ania kontroli nad 
neu tra lnością tej francuskiej kolonji. 
Znaczenie jednak  wspomnianej^ dekla­
ra c ji gubernatora M artyniki — jest do­
niosłe w. tym  sensie, że M artynika prze 
staje być kolonją neutralną i od tygod­
n ia bieżącego powiększa siły jednoczące 
się do w alki zbrojnej z Niemcami. Po­
niew aż zaś w  portach M artyniki stoi 
szereg poważnych jednostek francu­
skiej floty w ojennej zaś w banku m a r- 
tynickim  złożona jest cześć skarbca Ban 
k u  Francuskiego — przejście tych 
dwóch czynników z postawy neutra lno­
ści do postaw y w alki — m a również 
sw e znaczenie.

T r a g e d i a  T o u l o n u .  Flota 
w ojenna F rancji była czw artą co do 
w ielkości flotą św iata. Nowoczesne i 
liczne okręty w ojenne oraz św ietnie 
wyszkolone ich załogi były jednym  z

najw ażniejszych atutów  w ojennych 
F rancji. - Od czasów kapitu lacji (lipiec 
1940 r.) o flotę francuską toczyła się* 
n ieustannie zacięta gra polityczna m ię­
dzy A ljantam i i Niemcami. Po czerwcu 
1940 r. Anglicy internow ali okręty wo­
jenne F rancji w A leksandrji, A m eryka­
nie zaś pilnow ali neutralności okrętów  
stojących w  M artynice. Tylko m aia 
część okrętów  francuskich, k tóre były 
w *" portach Anglji i A m eryki pełniła 
służbę w ojenną pod sztandarem  F ran ­
cji W alczącej. I dopiero wejście do o -  
bozu A ljantów  adm. D arlana — zm ieni­
ło gruntow nie położenie: jednostki flo­
ty  w ojennej francuskiej, stacjonujące 
w Dakarze, na M artynice, w A leksan- 

f drji, w portach M arokka, A lgieru i T u­
nisu — lada tydzień wejdą do walki u  
boku Aljantów. W portach zaś tych 
stoi większość okrętów  w ojennych F ran
cji.

Najsilniejszy jednak zespół w ojennej 
floty francuskiej pozostał w  Toulonie 
(3. pancerniki, 4 krążowniki, kilkadzie­
siąt kontrtorpedow ców  i łodzi podwod­
nych). Zarówno Niemcy jak  i  A ljanci 
od chwili inw azji w Afryce Północnej 
(8.XI) czynili wszelkie wysiłki,, aby flo ­
tę  tę opanować. Niemcy, by  jej z m ie j­
sca nie spłoszyć, zagw arantow ali Toulo- 
nowi pełną autonomię wojskową. I do ­
piero gdy przekonali'się , że nie zdołają 
przeciągnąć dowództwa Toulonu na swa 
ja stronę — zdecydowali się na a k t 
zbrojny.

W nocy z 26 na 27.XI silne zespoły 
lotnictw a niemieckiego pojaw iły się nad 
Toulonem i, oświetliwszy teren  rąk ie - 
tami, rozpoczęły m inow anie w yjścia z 
portu, aby z m iejsca uniemożliwić w y­
płynięcie floty na morze. Równocześnie 
niem ieckie oddziały pancerne poczęły 
wkraczać do m iasta. W tej sytuacji do ­
wodzący adm irał francuski zdecydował 
się na zbrojny opór w  stosunku do- 
w kraczających sił lądowych, opór obli­
czony na ty le tylko czacsu, aby um oż­
liw ił zatopienie floty. W ciągu kilku  go­
dzin — wszystkie jednostki floty zosta­
ły  zatopione, za . w yjątk iem  dwóch ło­
dzi podwodnych, k tórym  udało się- 
zbiec, przyczem część okrętów  zatonę­
ła  w raz z kapitanam i i częścią załogi. 
Działa a rty lerji przybrzeżnej zostały 
zniszczone, składy am unicji i m a te r ja -
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łów  p ędnych  —  w ysadzone. W ręce  n ie ­
m ieck ie  m e dostało  się nic.

M ożnaby m ieć do F rancózów  żal, że 
w okresie  od  8 do 26.XI n ie  w y p ro w a­
dzili flo ty  z T ou lonu  i n ie  p rzy łączy li 
się do w a lk i o w spó lną  sp raw ę. M ożna­
by  m ieć żal —  lecz w  obliczu w ie lk ie j 
tra g e d ji m a ry n a rk i fran cu sk ie j, w  o b li­
czu bohaterskiej decyzji sam ozniszcze- 
nia — żal ten  byłby nie na m iejscu. 
U czuciom  naszym  tow arzyszy  dziś ty lko  
głębokie^ w spółczucie i w dzięczność, mc 
z flo ty  w o jenne j F ra n c ji n ie  dostało  się 
w  ręce  w roga.

F r a n c j a  w r a c a .  S um ując  
ogólnie sy tu ac ję  stw ierdzić  należy , że 
najb liższe  tygodn ie  w p row adzą  do w a l­
k i czynn ik  od dw óch la t n ieobecny: 
F r a n c j ę .  M obilizacja  pow szechna 
w  M arokku  i A lgierze, oczek iw ana m o ­
b ilizac ja  w  A fryce Z achodniej, w o jska  
w S y rji i td . dadzą  podstaw y  pod u tw o ­
rzen ie  m ilionow ej arm ji francuskiej. 
C ałe Im p e riu m  K o lon ja lne  będzie  d la 
te j w a lk i zjednoczone —  przy łączen ie  
o sta tn ie j ko lon ji: Som ali z D żibu tti 
n a leży  oczekiw ać w  najb liższej p rzy sz ­
łości. C ała pozostała  flo ta  w o jen n a  z n a j­
dzie się w n e t w  w alce. R ów nież ogrom  
n ie  w zm ocni się f ro n t p rzeciw niem ieck i 
w ew n ą trz  okupow anego  k ra ju . W te j sy 
tu a c ji rozbieżności m iędzy  dw om a od­
łam am i spo łeczeństw a w alczącej F r a n ­
cji, uosobione w  de G au lu  i D arlan ie— 
są sp raw am i drugorzędnym i, M iejm y 
nadzie ję , że znaleziona zostan ie  p ła sz ­
czyzna d la  u łożen ia  w spó łdzia łan ia  m ię ­
dzy tem i obozam i. A co się tyczy rządu 
Lavala —  to po ok u p ac ji re sz ty  F ra n ­
cji s trac ił on całkow icie sw e znaczenie 
m iędzynarodow e, zaś jego znaczenie 
w ew n ą trz  k ra ju  m ala ło  będzie  n ie w ą t­
p liw ie  z m iesiąca  n a  m iesiąc.

D ZIAŁANIA WOJENNE

W T u n i s i e  i T r i p o l i  t a -
n i i. J a k  ju ż  p rzed s taw ia liśm y  w  ty ­
godniu  m in ionym , d z ia łan ia  w o jen n e  w  
T un isie  i L ib ji b iegną  pod znak iem  
prac przygotow awczych do następnej 
fazy ofensyw nej. W lib ji V III A rm ja  
podeszła pod E l A gheilę  i tu  od tygod ­
n ia  p row adzi r : e  li tw e ’ n ie  p ręd k ie  pro 
ce k o n cen trac . ,r° . ' <>\ ła jące  n a ­
stępne uderzen ie . R ozbudow uje się i u -  
rządza  lo tn isk a  i lądow iska, ściąga się

ciężką a rty le r ję , podciąga zaopatrzen ie , 
p rzeg ru p o w u je  się oddziafy. P on iew aż 
g łów ne bazy  zaopa trzen ia  V III a rm ji 
leżą o 1.000 km . w  ty le, p race  te n ie  m o­
gą biec szybko. N arazie  w ięc działalność 
w o jen n a  ogran icza się do na lo tów  aa  
T ripolis. O czyw iście — R om m el tak że  
n ie  śpi. P osiłk i w łosk ie  i n iem ieck ie  id ą  
doń  w a r tk ą  falą .

W Tunisie — obie stro n y  poczyniły  
pew ne postępy  w  sw ych  p racach  przygo 
iow aw czych  do w łaściw ej w alk i. A  w ięc 
N iem com  udało  się rozszerzyć po siad a ­
ny  przez n ich  te re n  p rzyb rzeżny  przez 
opanow an ie  p o rtu  G abes i być m oże 
także  p o rtu  Sfax. T ym  sposobem  do­
w ództw o ,,Osi“ u siłu je  zlikw idow ać 
,,w yspo w ość“ re jo n u  obronnego B izer- 
ta  —  P o r t T un is i połączyć go w  je d n ą  
całość z re jo n e m ( obronnym  T ripo lisu . 
R ów nocześnie w  dalszym  ciągu śc iąga­
ją  N iem cy znaczne ilości sam olotów  n a  
lo tn iska  T un isu , Sycylii i S a rd y n ji. O d­
nieść m ożna w rażen ie , że w  chw ili obec 
nej je s t to te re n  w y ją tkow o  silnego za - 

•gęszczenia sił pow ie trznych  „osi£V Po­
czynionego kosztem  osłab ien ia  lo tn i­
c tw a w  E urop ie  Z achodniej i w  R osji. 
O bie stro n y  zd a ją  sobie sp raw ę, że 
od przew agi w  pow ietrzu zależy dalszy  
los Tunisu.

A m erykan ie  i A nglicy  zac ieśn ia ją  od 
po łu d n ia  p ie rśc ień  w okół re jo n u  B izer- 
ta— T unis i w  o sta tn ich  dn iach  k o sz ­
tem  siln iejszego nac isk u  zbro jnego  w b i­
ja ją  k lin  m iędzy  B izertę  i T unis. Z a ję ­
to tu  w ażny  w ęzeł ko le jow y  M adżet el 
Bab i zbliżono się n a  25 k m  do p o rtu  
T unis. P rzep row adza  się także  sp ieszne 
posunięcia , m a jące  n a  celu un iem ożli­
w ien ie  łączności’ w o jsk  „O si“ w  T un isie  
z T rip o litan ją . P o n ad to  codzień  bom ­
b a rd u je  się lo tn iska  Sycylji. i T un isu . 
N aogół w  o sta tn ich  p a ru  d n iach  dzia­
łalność lotnicza bardzo wzrosła.

B i t w a  o S t a l i n g r a d - — w  
n o w e j  • f  a -z i e. Je d n ą  z n a jw ię k ­
szych sensacyj ostatn iego  tygodn ia  - -  
są pierw sze od praw ie roku pow odze­
nia sow ieckich działań zaczepnych. 
D zieje  się to n a  s ta lin g rad zk im  odcinku  
fro n tu , p raw ie  w  dw a m iesiące po s ły n ­
nej m ow ie H itle ra , w  k tó re j te n  zapo­
w iedzia ł, iż S ta lin g rad  zostan ie  zdobyty  
z całą  pew nością  i że s tan ie  się on sy m ­
bolem  te j w ojny! Z da je  się, iż to  o s ta t-
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n ie  po\v iedzenie by ło  w y ją tk o w o  n ie - 
fo rtu n n e .

F ro n t n iem ieck i pod  S ta lin g rad em  
m ia ł w yg ląd  w orka , coś jak b y  w y b rzu ­
szenie od łu k u  D onu w  k ie ru n k u  W ołgi. 
W ołgi d o ty k a ł on na  odcinku  nieco  po ­
n ad  100 km . R osjan ie  w ie lok ro tn ie  u s i­
łow ali odciążyć. S ta lin g rad  przez u d e ­
rzen ia  w  bok i owego w ybrzuszen ia , n a ­
c ie ra jąc  n a  t.zw . n iem ieck ie  „pozycje 
ryg low e". A le dopiero  uderzen ie  rozpo­
częte 20.XI okazało się sku teczne. Z a ­
rów no  z północy ja k  i z po łu d n ia  prze^ 
łam ano  pozycje  ryglow e, w dz ie ra jąc  
się w e fro n t n iem iecki. 22.XI zaję to  od 
północy  K ałacz, a  dn i następnych^ czy­
niono sta łe  postępy  n a  lin ji  ko le jow ej , 
S ta lin g rad  —  C harków , za jm u jąc  coraz 
now e odcink i te j lin ii i to w  obu k ie ru n  
kach : n a  S ta lin g rad  oraz po zachodniej 
s tro n ie  b rzeg u  D onu. R ów nocześnie cd 
po łu d n ia  p rzecięto  lin ję  ko le jow ą S ta ­
lin g rad  — K rasn o d a r, za jm u jąc  st. Ab~ 
ganerow o, T u ndu tow o  i td , K ażdy  dzień  
n a  tym  odcinku  przynosi dalsze, rozsze­
rzen ie  sow ieckiego n a tac ia . T ym  sposo-. 
bem : 1. obie lin  je  n iem ieck ich  dostaw  
ko le jow ych  w  k ie ru n k u  na  S ta lin g rad  
zostały  p rzec ię te  —  pozostały  ty lko  szo-

K r aj
„L IST O PA D  TO D LA  P O L S K I N IE ­

B E Z PIE C Z N A  PO R A ". D obiegający  
ko ń ca  listopad  zap isa ł się w  dzie jach  
o k u p ac ji now ą fa lą  te r ro ru . O k u p an t n ie  
pozw ala zapom nieć n am  o Św ięcie N ie­
podległości. N ic dziw nego! P rzecież za­
rów no  m y, j ak  i on w iążem y z tym. 
dn iem  w spom nien ia  ro k u  1918. T ylko, 
że w ted y  gdy  nas każd y  ro k  p rzy b liża ł 
do now ego listopada, w  n im  ta  sam a 
m y śl budzi coraz w iększy  s trach . C hcąc 
to  uczucie w  sobie zabić, s ta ra  się n ie ­
o d w raca ln ą  koniecznością  tego przyszłe  
go lis topada  zniw eczyć now ym i ak tam i 
te r ro ru . D odajm y  do tego ciągły  s tra ch  
p rzed  po lsk im  pow stan iem , zrozum iem y 
w ów czas psychozę n iepew ności, w  któ^ 
re j ży je  nasz w róg.

N ajsiln ie j u d e rzy ł w róg  w  Stolicę, o 
czym  p isa liśm y  w  pop rzedn im  n u m e ­
rze. N a n a s tęp n y m  m ie jscu  stoi L w ów , 
gdzie  w czesnym  ra n k ie m  11 lis topada

sy i d rogi polne. 2. nasad a  w o rk a  .sta - 
ling radzk iego  k u rc z y  się z d n ia  n a  
dzień: 20.XI w ynosiła  około 100 k m  , 
24.XI — około 65 kn i„  ostatn io  — ju ż  
ty lko  30 km . T en  „k o ry ta rz"  je s t je d y ­
n y m  połączen iem  w ojsk  n iem ieck ich  i 
ru m u ń sk ich  ob legających  S ta lin g rad  z 
ty łam i. W ojska te  są bardzo  zagrożone. 
A  m im o to —- dow ództw o n iem ieck ie  
n ie  zarządziło  • do tąd  odw ro tu  i d ok łada  
ogrom nych  w ysiłków  by  opanow ać p o ­
łożenie. W alczy tu  około 20 dyw izyj 
n iem ieck ich  i ru m u ń sk ich , bolszew icy 
poda ją , iż w zięli już około 60.000 je ń ­
ców, k tó rzy  — ja k  pisze jed en  z k o re s ­
ponden tów  am ery k ań sk ich  na  froncie—■ 
/,p rzed s taw ia ją  żałosny w idok  —  w y - 
ziębnięci, poow ijan i w  koce, o lb rzym ie- 
m i tłu m am i za tłaczający  drogi".

Z da je  się, że N iem cy, ochłonąw szy po 
p ierw szym  w strząsie , opanow u ją  pow o­
li sy tuac ję . Czy o p an u ją  ją  n a  ty le, aby  
u trzy m ać  ob lężenie .S ta lin g rad u  po ­
każe  najb liższy  tydzień ,

O d ru g im  odcinku  siln iejszych  w  o- 
s ta tn im  tygodn iu  d z ia łań  w ojennych  —- 
m ianow icie  o odcinku  Toropiec-—K a li­
n in  b ra k  do tąd  szczegółów.

wTzięto ogółem  około 800 osób. A resz to ­
w a n ia  ob ję ły  po lsk ie  -warstwy k ie ro w ­
nicze, a w ięc n azw iska  znane w  życiu 
społecznym  L w ow a, p ro feso rów  U n iw er 
sy te tu  i P o litechn ik i, lekarzy , ad w o k a­
tów  i t.d. U derzen ie  to  odczuł L w ów  
bardzo  silnie, a to zarów no ze w zględu  
na w ie lk ą  liczbę a resz tow anych , ja k  i 
okoliczność, że było  to p ierw sze w ie lk ie  
aresz tow an ie , p rzep row adzone przez 
N iem cow vN aza ju trz  puszczono k ilk a n a ­
ście osób (s ta rcy , lub  przypadkow o w zię 
c i), w iększość w ięziona je s t j e d n a k w  
dalszym  ciągu. D opiero  w  osta tn ich  
d n iach  dochodzą w iadom ości o p o je ­
dynczych zw oln ien iach .

W  nocy z 10 n a  11 listopada  a resz to ­
w ano  około 300 osób w  R adom iu . W cią­
gu ostatn iego  tygodn ia  aresztow ano 
jeszcze k ilk ad z ies ią t osób. A resz tow an ia  
rad o m sk ie  m a ją  zdecydow any c h a ra k te r  
n ieupozorow anego  niczym  tęp ien ia  p o l­
skości: a re sz tu je  się ludzi sto jących  ja k -  
n a jd a le j od życia społecznego, za ję tych  
codzienną p ra c ą  zaw odow ą (lekarze  i 
u rzędn icy  — w  ty m  w ie lu  u rzęd n ik ó w
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m iejskich). W yjaśnić należy, że aresz­
tow ania te nie nąają charak teru  wzię­
cia zakładników, lecz są wyrazem  śle­
pego terroru , którego dalsze rozszerze­
nie zapow iadają cynicznie miejscowi 
szefowie Gestapo, w razie jakichkol­
w iek akcji sabotażowych.

Dzień 11 listopada m inął w Lublinie 
spokojnie i już zdawało się, że „listopa­
dowy kontyngent ludzki“ om inął w tym  
roku Lubelszczyznę, dostatecznie w y­
męczoną łapankam i A rbeitsam tów  i jak- 
cją wysiedleńczą. Jednak  już 13 i 15 l i ­
stopada przyszły aresztowania w. L ubli­
nie (około 200 osób) i na prowincji. W 
Puław ach np. wspólna akcja Gestapo i 
A rbeitsam tów  15 listopada wyciągnęła 
wr nocy z mieszkań przeszło 300 osób.

Również z innych miejscowości do­
chodzą wiadomości o aresztowaniach, 
jakie dotknęły całą Polskę w  związku 
z dniem 11 listopada (Kraków, Kielcę 
etc.). Stw ierdzam y: wszystkie te  zbrod 
nie zapisujem y na koncie przestępstw  
okupanta, zbrodnie te będą pomszczone; 
ich terrorystyczny charak ter dowodź? 
niezbicie strachu wroga; społeczeńswo 
polskie, łjakkolw iek ciężko odczuw ają­
ce nowe straty , ocenia listopadowe aresz 
towania, jako przejaw  wzmożonej n e r­
wowości wroga, oraz niepew niej czują­
cego s ię . w  okupowanych krajach.

COFAJĄCA SIĘ FALA. Taki ty tu ł 
m ożnaby nadać sm utnym  rozważaniom, 
jak ie od dłuższego czasu zajm ują w iele 
m iejsca w ukraińskich „K rakiw skich 
W istiach“ . Rozważania te, przeplatane 
szumnymi w ołaniam i na trwogę* doty­
czą cofającej się fali ukrainizm u w 
Chełmszczyźnie, na Podlasiu, w  Łem - 
kowszczyźnie i na Posaniu. Tereny te 
uw ażane były przez prpagandę u k ra iń ­
ską za „ukraińskie kresy  zachodnie^. 
W rzesień 1939 ro k u  stworzył nowe w a­
runki życia dla polityków ukraińskich; 
opowiedziawszy się w  w ielkim  konflik ­
cie dziejowym po stronie Niemców, mo 
gli oni przystąpić do realizow ania 
swych pretensj terytorialnych. Uczyni­
li to tym  chętniej, że zarówno dążenia 
ich niem ieckich protektorów , zm ierza­
jące do w ytępienia narodu polskiego, 
parły  ich w tym  kierunku, jak  i ko­
nieczność znalezienia zajęcia dla dzia­
łaczy ukrańskich  z terenu  Małopolski 
W schodniej, którzy uciekłszy stam tąd 
przed arm  ją  sowiecką, czekali na w y­

pełnienie ukraińskich dążeń narodow". 
Dobre napozór stosunki Rzeszy z Ro­
sją Sowiecką nie pozwalały skierować 
oczu na wschód. Przystąpiono więc do 
ukrainizacji polskich obszarów Chełm ­
szczyzny, Podlasia i Posania. Dzięki: 
m oralnem u i m aterialnem u poparciu 
Niemców, ukrainizacja tych obszarów 
dała pew ne rezultaty. Każda wieś, w  
której znaleziono bodaj paru  U kraiń­
ców, otrzym ywała szkołę ukraińską. Po­
wstało więc w  ciągu 1939 i 1940 roku  
914 nowych szkół ukraińskich, w k tó ­
r y c h  skupiono 91 tysięcy młodzieży 
(w tym 404 szkoły i 31 tysięcy młodzie­
ży w Chełm skim ). Zorganizowano 616 
przedszkoli, akcję oświatową prow adzi­
ło 808 tow arzystw  oświatowych, 429 te ­
atrów^ am atorskich, 200 kursów dla ana l 
fabetów  (t.zn. nieum iejących po u k ra ­
ińsku) i td. Równocześnie zw7rócono u« 
wagę na spółdzielczość i zagadnienia 
gospodarcze. Dużym nakładem  sił i kosz 
tów prowadzona praca daw ała pew ne 
rezu ltaty  jakkolw iek zawsze niew spół­
m ierne do wkładów.

Jak  powierzchowne były osiągnięcia 
ukraińskie 'na wspom nianych terenach 
dowiodły doświadczenia roku zeszłego 
i chwili bieżącej. Po zajęciu przez Niem 
ców terenów  Małopolski W schodniej i 
W ołynia, wszyscy działacze ukraińscy, 
pochodzący z tam tych terenów, wrócili 
coprędzej do swych domów, nie bacząc 
— jak  żalą się w7 n-rze 252 i 259 „K ra- 
kiwskie W isti“ — że interes narodowy 
ukraiński w ym agał pozostania ich w  za­
łożonych przćz siebie szkołach i ■ tow a­
rzystw ach • oświatowych oraz podtrzy­
m yw ania w  dalszym ciągu sztucznie 
stworzonych pozorów życia u k ra iń sk ie ­
go na ziemiach polskich.

Jak  wygląda rzeczywistość po odpły­
wie działaczy ukraińskich z tych te re ­
nów dowodzi artyku ł p.t. „Odrodzenie 
k ra ju “ zamieszczony w  „Lwiwskich 
W istiach“ z dnia 8.10. br. Oto dosłowny 
cytat: „Żałować należy, że w  czerwcu 
1941 rozpoczął się m asowy odpływ ga­
licyjskiej inteligencji do Galicji. To po­
ważnie zachwiało nasze zdobycze w  
Chełmszczyźnie, a także i na Padlasiu. 
Zabrakło nauczycieli, społecznych dzia­
łaczy, nawet niektóre ukraińskie komi­
tety i centrale kooperatyw zawiesiły na 
nieograniczony czas swą działalność**. 
Zniknęły szkoły i tow arzyswa uk raiń -
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skie, zniknęli sami U kraińcy. Oto pe­
w ien U krainiec z Podlasia zw raca się z 
gorzkim  w yrzutem  do działaczy g a li­
cyjskich, którzy opuścili swoje placów ­
ki: „Porzucili oni posterunki narodowe, 
jak ie , Ukraińcy' zdobyli w korzystnych 
okolicznościach pierwszych miesięcy u - 
padku  Polski. Czy wróci jeszcze kiedy 
tak a  okazja — nie wiadomo, jeśli wróci 
nie wiadomo będzie dla kogo już te  po ­
zycje zdobywać, bo duch narodowy, 
k tó ry  się przebudził, bardzo szybko gaś­
nie. Podlasie czyni heroiczne wysiłki, 
b y  uratow ać się przed natarciem  ele­
m en tu  polskiego, k tóry  od dwu la t a ta ­
k u je  każdy przebłysk naszego istnienia. 
Jeszcze w 1941 roku przychodziły do in ­
spektora szkolnego delegacje chłopów, 
prosząc o szkoły ukraińskie; dziś ci sa­
m i ludzie nie przyjęli do wsi nauczycie** 
la  ukraińskiego, a dzieci posyłają do 
■szkół polskich. Zam iera spółdzielczość, 
a Kom itet U kraiński w  Białej, przedtem  
przepełniony ciekawymi, dziś świeci 
pustkam i. Ani urzędników, ani in te re­
san tów ../4. (K rakiw skie W isti N r 252).

Czyż powyższe wypowiedzi w ym agają 
jeszcze dodatkowych w yjaśnień? Sztucz 
n ie stworzone, powierzchowne pozory 
życia ukraińskiego cofają się, nikną. 
Pozostaje tw ardy  polski żywioł, k tóry  
pomimo prześladow ań trw a niezm ien­
n ie na swojej ziemi, którego sztucznie

hodować nie potrzeba, którego z tej zie­
m i nie w yprą ani Niemcy, ani ich agen­
ci.

SZUBIENICE W PŁOCKU. Cała Pol 
ska przeżyła w  październiku straszny 
widok szubienic i jakkolw iek ten rodzaj 
kaźni przestał być dla nas nowością 
przecież relacje o egzekucjach w Płocku 
i okolicy zasługuje na przytoczenie. 
18.IX. odczytano publicznie w yrok na 
43 osoby za zbrodnię posiadania broni, 
m aterja łów  w ybuchowych i przynależ­
ności do organizacji. Skazańców po­
dzielono na trzy  grupy: 13 podwieszono 
w  sam ym  Płocku, 14 w  Bodzanowie pod 
Płockiem , 16 w Rościszewie pod S ierp­
cem. W szystkich wieszano o godz 5 po 
południu. Nogi i ręce związane drutem . 
W yrok w ykonyw ać m usieli Polacy. Po 
godzinie widowiska ofiary zdjęto i po­
chowano na k ier kucie. W Płocku spę­
dzono ludzi z domów i ulic, celem p rzy ­
glądania się egzekucji. Skazani weszli 
n a  podwyższenie spokojnie, wznieśli 
dw ukrotny okrzyk „Niech żyje P o l­
ska! “, przy trżecim  Okrzyku wytrącono 
stołki. Tłum  milczał, słychać było płacz 
kobiet. W Bodzanowie pobito m atkę 
jednego ze skazańców, k tó ra usiłowała 
przybliżyć się do szubienicy. Na drugi 
dzień rzucono na mogiłę w iązankę kw ia 
tów. W Rościszewie ludność zareagow a­
ła okrzykam i an ty  niemieckim i.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kwoty: 
20 RMK plus 2.860 zł 50 gr.

Po 400 zł: W ładysław. Po 250 zł: A l­
gier. Po 200 zł: Nisz; GL; W ołyniak; Od 
M ałżeństwa. Po 110 zł: Mickiewicz. Po 
60 zł: 14-ka. Po 50 zł: Nowina, Brydży­
sta; Jołop Przem id; Dr Żeń; Jejm ość z 
M okotowa; „B“ ; Od Kasi; Bezimiennie. 
Po 40 zł: K ierat. Po 30 zł: Jo t; W icher; 
Gniezno; Paczka. Po 25 zł: Parabellum . 
Po 24 zł: K. Po 20 zł: 5 z Ochoty; WM; 
Adela; żuż; Iruszek; „Hasło 59“ ; M ary­
la; Sew eryn; SK; Leń. Po 15 zł: Leo­
pard ; Hej do apelu; W iesław; Tenjot, 
Ju rek ; Ry-Zy. Po 14 zł: W icher. Po 12 
zł: Jo t; A nti-H ycler. Po 10 zł: JK ; J a -  
kób; Pieczątki; BS; M iedziany; Spokoj­
ny; Ziuk; F lorian-Szary; Adam  i Syn; 
D anuta; L im ar; Bulwa; Bezimienny; 
M agda; EC; K oleżanka W; MP; Sąsie- 
dzi; Sawa. Po 8 zł: Dzieci. Po 6 zł: E u­
geniusz. Po 5 zł: Goering; W itold; K uba; 
Januszek; B utrym ; EM; ZK; WZ; SK. 
Po 4 zł: W ładek. Po 50 gr: Romek. Po 
20 RMK: Jot.
KW ITUJEM Y odbiór na cele specjalne 
kw oty 1.320 zł.

Po 200 zł: FK. Po 100 zł: H ari; WC; 
Gościnny; od Kasi. Po 50 zł: W ładysław  
Sch; Basia w  dniu im ienin A lberta. Po 
40 zł: Grzeczny chłopiec. Po 30 zł: p. K a 
tarzyna; L itania; Ko; Grom; S tary  koń. 
Po 25 zł: W spomnienie na w... Po 20 zł: 
HKT, O ptym istka; Semko; Tadeusz; 
JD ; Witos; Cichy; Tola; Seweryn; Olek. 

. Po 15 zł: W róbel; W ędrowiec. Po 12 zł: 
Zbiorowo. • Po 10 zł: Jo t-te ; F ranek; 
Cebion; Tlen; Omega; Podatek; AA; L i­
tania; Ju rek ; „3-39“ ; Mewa; Jasnota; 
Paw eł, po 8 zł: Jadw iga. Po 5 zł: Łodzią; 
Jaxa; B ezim iennie;R am zes. Po 2 zł: 
M aryna; Staszka. Po 1 zł: Stenia;
„Wieś“ 1000 papierosów.

SPROSTOW ANIE z Nr. 46 B.I. z dn. 
26.XI:

Po 80 zł: B iernacki winno być B ier­
nacka. Po 100 zł Toryńczyk winno być 
Toruńczyk. Po 55 zł Zbiór u  Babci w in ­
no być Zbiórka u  babci. Po 20 zł W a- 
w ercki i Syn w inno być W aw erek i Syn. 
Po 20 zł A la w inno być Alfa. Po 20 zł 
P io trusia  w inno być od Piotrusia. Po 10 
zł M ałgorzata w inno być M ałgorzatka.


